
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
Łukasz Orbitowski

Prezes i Kreska



ISBN: 978-83-6617836-6


Wydawca:

Powergraph

ul. Cegłowska 16/2

01-803 Warszawa

tel. 22 834 18 25

e-mail: powergraph@powergraph.pl

www.powergraph.pl





Copyright 2008-2020 by Łukasz Orbitowski


Copyright 2008-2020 by Powergraph Sp. z o.o.


Wszelkie prawa zastrzeżone.


All rights reserved.


Redakcja: Joanna Mika


Korekta: Maria Aleksandrow


Ilustracje: Janusz Orbitowski


Projekt okładki i wnętrza: Rafał Kosik


Skład i łamanie: Powergraph




















Wyłączna dystrybucja:

[image: ]

Dressler Dublin sp. z o.o. 

ul. Poznańska 91, 05-850 Ożarów Mazowiecki

tel. 22 733 50 31/32

e-mail: dystrybucja@dressler.com.pl

www.dressler.com.pl




Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer


  
    
Spis treści

	Dedykacja


	Czarny kot i bury kot


	Kreska w kosmosie



    
  
 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


Dla Julka
  
 


 



  [image: ]



 


 


Ryms! – wyrwało Pre­zesa ze snu. To Kre­ska weszła po krze­śle na biurko,
wzięła głę­boki oddech i zsu­nęła się z blatu. Wyko­nała pół­ob­rót w powie­trzu i gruch­nęła ple­cami o par­kiet. Wstała, otrze­pała się, łapy
roz­je­chały się na boki.


— Co tam dzi­siaj pięk­nego? — zagad­nął Pre­zes, ale Kre­ska nie
odpo­wie­działa, zaafe­ro­wana wdra­py­wa­niem się na krze­sło. Gdy dotarła na
biurko, Pre­zes już tam cze­kał.


— Uczę się pod­ska­ki­wać — odparła, nim znów gruch­nęła o zie­mię.


— To nie powinno wyglą­dać w ten spo­sób — wyja­śnił Pre­zes. — Popatrz
tylko na mnie.


Wybił się wysoko w górę i z gra­cją wylą­do­wał na fotelu. Tam roz­pro­sto­wał
pazurki, wyprę­żył grzbiet. W takich chwi­lach świat nale­żał do niego.


— Spró­buj! — zachę­cił. Kre­ska spró­bo­wała, ale poszło jej tak jak
poprzed­nio. Wyglą­dała na bar­dzo zado­wo­loną.


— Pod­ska­ki­wa­nie nie na tym polega — zazna­czył Pre­zes.


Jej pysz­czek przy­brał wyraz głę­bo­kiego namy­słu. Koty są stwo­rzone do
bie­ga­nia i zamy­śle­nia, ale naj­bar­dziej nie­zwy­kłe – jak Kre­ska – potra­fią
wyko­ny­wać te czyn­no­ści jed­no­cze­śnie.


— Czy my się róż­nimy, Pre­ze­sie? — zapy­tała. Popa­trzyli na sie­bie.


— Oczy­wi­ście — odpo­wie­dział. Wie­dział, że koty róż­nią się mię­dzy sobą
dużo bar­dziej niż ludzie. — Jesteś kotką, a ja kotem. Ty jesteś czarna,
a ja mam wiele kolo­rów.


Kre­ska zmru­żyła oczy.


— Myśla­łam o tym, ale nie wie­dzia­łam, o co cho­dzi. Wyda­wało mi się
nawet, że jesteś burym kotem.


— Można to nazwać w ten spo­sób — przy­znał.


— Więc może… — cią­gnęła — czarne koty pod­ska­kują zupeł­nie ina­czej niż
bure, a nawet wie­lo­ko­lo­rowe.


— Więc spró­buj pod­sko­czyć tak jak ja. Do góry! — pora­dził Pre­zes.


— Nie chcę. Wolę mieć czarne futerko. Nie wyobra­żam sobie sie­bie z innym.


— To prze­cież nie jest na zawsze. — Poli­zał ją piesz­czo­tli­wie. — Jeśli
ci się znu­dzi, pod­sko­czysz po swo­jemu i znów będziesz tak czarna, jak
może być tylko Kre­ska. — Ziew­nął. — Może pój­dziemy pole­żeć? Wtedy
wyśnisz odpo­wiedź.
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Kre­ska nie chciała jed­nak spać. Zamar­twiała się aż do nocy, wresz­cie
wyla­zła na biurko, pró­bu­jąc sko­czyć, tak jak umiał tylko Pre­zes.
Naj­trud­niej­sze było lądo­wa­nie na czte­rech łapach. Udało się za trze­cim
razem i zaraz stru­chlała, poj­mu­jąc ogrom wła­snego błędu: pano­wała
ciem­ność nie­prze­nik­niona nawet dla kocich oczu. Musiała pocze­kać do
rana, żeby spraw­dzić, czy jej futerko jest czarne, wie­lo­barwne, czy
jesz­cze inne.
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— Och, gdzie ja byłam, Pre­ze­sie!


Pre­zes pod­niósł głowę. Śnił i wła­śnie sam skądś przy­był. Patrzył na
Kre­skę spod pół­przy­mknię­tych powiek i wywi­jał ogo­nem na znak, że nie da
się zbyć byle jakim wytłu­ma­cze­niem.


— Wła­śnie się zbu­dzi­łem. Ty też — mruk­nął. Kre­ska unio­sła uszy. Lewe
bar­dziej, a prawe mniej.


— Byłam w kosmo­sie i chcia­ła­bym tam zamiesz­kać.


— Tylko śni­łaś.


— Więc to musi być prawda! — spu­en­to­wała Kre­ska. Sie­działa, sze­roko
roz­sta­wia­jąc przed­nie łapki i wyglą­dała naj­ślicz­niej na świe­cie. Pre­zes
także usiadł. Poważny temat wymaga poważ­nej postawy.


— A dla­czego w kosmo­sie? — zapy­tał.


— Kosmos, musisz wie­dzieć, jest jak wielka poduszka. Uno­sisz się, ale
nie możesz upaść. A łapki i ogo­nek trzy­masz dokład­nie tak, jak masz
ochotę.


Pre­zes przy­wo­łał w myślach wszystko, co wie­dział o kosmo­sie.


— Kosmos jest bar­dzo duży, Kre­sko, i czar­niej­szy nawet od cie­bie —
powie­dział wresz­cie. — Panuje tam wieczny chłód i rze­czy, któ­rych
ist­nie­nie my, koty, tylko prze­czu­wamy: roz­pacz i samot­ność.


— Roz­pacz i samot­ność — powtó­rzyła prze­ra­żona Kre­ska.


— Wła­śnie. Na pewno chcia­ła­byś zna­leźć się w takim miej­scu?


— Bo kosmos to nie tylko wielka poduszka, ale wiel­kie głazy, a nawet
pla­nety. Sły­sza­łam o jed­nej, na którą chcia­ła­bym pole­cieć. Nazywa się…
— oczy jej bły­snęły — nazywa się… pla­neta Kre­ska!


— Ni­gdy tam nie byłem — stro­pił się Pre­zes. Kre­ska poki­wała głową.


— Tam nikt nie rusza się zbyt szybko i nie pró­buje cię brać na ręce.
Cały czas świeci słońce, zie­mia jest miękka jak kocyk, a zamiast drzew
wyra­stają miski. Ni­gdy nie pada deszcz i wszy­scy są mniejsi ode mnie.
Chcia­ła­bym tam pole­cieć i ni­gdy nie wra­cać.


— Ale…


— Pole­ciał­byś ze mną, prawda? Pole­ciał­byś? Chyba że ist­nieje inna
pla­neta… — zasmu­ciła się — pla­neta Pre­zes!


Pre­zes rozej­rzał się po miesz­ka­niu, a że drzwi były otwarte, wyszedł na
bal­kon. Usiadł na stole. Kre­ska przy­cup­nęła obok. Patrzyli w niebo.


— To ta naj­ja­śniej­sza — wska­zał Pre­zes. Kre­ska otwo­rzyła sze­roko oczy.


— Chcia­ła­bym już tam być! Chcia­ła­bym być! — cie­szyła się, aż
spo­strze­gła, że Pre­zes jest jakiś nie­swój.


— Widzisz, Kre­sko — miauk­nął — ist­nieją tysiące świa­tów, ale my możemy
być razem tylko w tym jed­nym, tutaj.


Długo roz­wa­żała jego słowa.


— A gnie­wał­byś się, gdy­bym pole­ciała tam tylko na chwilę? Wrócę tak
szybko, że nie zdą­żymy się stę­sk­nić.


— W takim razie, idź — odparł natych­miast Pre­zes.


I Kre­ska poszła, a Pre­zes został. Nie cze­kał długo. W drzwiach poja­wił
się zna­jomy kształt. Kre­ska roz­sia­dła się na dobre.


— Wró­ci­łaś — powie­dział Pre­zes.


— Nie pomy­śla­łam, że jeśli polecę na swoją pla­netę, nie będę mogła już
na nią spo­glą­dać. A jeśli teraz nie widzę jej dokład­nie, to boję się, że
nie zoba­czy­ła­bym rów­nież cie­bie. Wiesz, ja po pro­stu…


— Nie wiem — rzekł Pre­zes.


Kre­ska zmarsz­czyła pysz­czek i odpo­wie­działa:


— Po pro­stu możemy sie­dzieć tutaj.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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